
Przyjaciel Ludu.

M alarz Gładysz*

Mości Redaktorze!

Uiszczając si^ z przyrzeczenia mego, po- 
sełam dwa rysunki: portret malarza Gładysza i 
obraz jego roboty, Kopernika. Pragnąc, ażeby 
publiczność nasza coś przecie o znakomitym 
w  swej sztuce ziomku zasłyszała, i zachęciła 
sie do podobnego rodzaju poszukiwań, a tem

samem dopomogła do ratowania dla nas drogich, 
z dniem każdym ginących zabytków, dorobiłem 
krótkie do tych rysunków artykuły.

Do historyi malarstwa polskiego.
G ł  a d y  s z.

W  czasie, w którym zamiłow anie sztuk pięk­
nych liczne wywołało stowarzyszenia ku ich

No. 34. L e s z n o ,  dnia 23. Lutego 1839.
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pielęgnowaniu, wartoby też pomyślić o szkole 
polskiej m alarstwa i choć zwolna wyciagać na 
jaw  okryte kurzem i butwiejące częstokroć nie­
znane tego rodzaju zabytki.

Dotąd w  Przyjacielu Ludu nie zdarzyło mi 
się spostrzedz biografii, ani kopii dzieł polskich 
m alarzy: Smuglewicza, Orłowskiego, Stacho­
wicza, Gładysza i innych; nie wyczytałem dotąd 
żadnej wzmianki o rysownikach i rytow nikach:
0 płodnym w pomysły Danielu Chodowieckim, 
tudzież o Strachowskim, Siedleckim, Głow ackim,
1 pomijając w ielu innych, o zmarłym przed kilku 
laty  utalentowanym Józefie Mielcarzewiczu z Po­
znania. *')

Obojętność niejaka do tej gałęzi sztuk pięk­
nych czasem okazywana, liczne stawia przeszkody 
w  zasiągnieniu wiadomości tak  o życiu, ja k  i 
o pracach naszych rodaków'. Trudności tej do­
znałem w' w y wiedzeniu się o życiu malarza, 
którego portret przesełam. — Żyją, którzy go 
pamiętają, którzy nawet w  towarzystwie wiek 
z nim przepędzili; ale o szczegółach, do biografii 
należących, zbyt mało, albo wxale nic nie wie­
dzą. — Przy usilnem staraniu, ledwie następu­
jącą o nim wydobyłem wiadomość:

M alarz Gładysz, podobno imieniem Jan, uro­
dził się w' Poznaniu. W  młodości od ojca do 
rzemiosła kowalskiego sposobiony, często zamiast 
przeznaczonej pilnować roboty, węglem rysował 
po ścianach kuźni, puszczając w odze mimowolnie 
wyrywającej się chęci do m alarstwa. Nie wia­
domo, ja k  długo w tym stanie prze trw ał; to 
jednak pewna, iż znalazł protektora, który umiał 
poznać równie wrodzoną skłonność, ja k  i zdol­
ności młodego artysty, i nadać iin w łaściwy kie­
runek. Za jego poręką w ykształcił się i uspo­
sobił Gładysz na malarza.

Rozrzucone po całej niemal Polsce obrazy 
jego, w ystawiają powiększej części gładkim 
pendzłem przy pewności rysunku oddane fami­
lijne portrety. Z  historycznych obrazów dotąd 
tylko ten jeden, który niniejsze'm przesełam, zda­
rzyło mi się widzieć. Wnosić przecież ztąd 
można, że i w historycznym doświadczał sił

*) Iledakcya P . L . bardzo Szanow nem u autorow i 
w dzięczna, ze poruszył tak ważną m ateryą, liistoryą  
p olsk iego m alarstwa, i zaczął od Poznańczyków . Z tej 
przyczyny uprasza najprzód o b liższą w iadom ość o ś .p .  
M ielcarzew iczu , a gdyby to być m ogło i o w ażn iejsze  
jego  w  sztuce malarskiej pom ysły. Kto w ie , czy ten p o­
czątek nie zach ęci artystów  krakow skich, w arszaw skich , 
lw ow skich , w ileń sk ich , do podobnej pracy? Nadesłane 
rysunki, starać się  będziem y oddać jak  najdokładniej, 
aby i pod w zględem  sztuki szanow ni artyści, pow ierza­
jący  nam sw e prace do ogłoszenia, zadow oln ien i b y l i ; 
lubow nicy zaś sztuk p ięknych , praw dziw e m ieli ukon­
tentow anie. W szelk ie rysunki po ich  użyciu , na żąda­
nie mogą być zw rócone bez najm niejszego uszkodzenia. 
Sam o się przez się rozum ie, ze nie tylko now oczesnych  
m alarzów  pom ysły, ale rów nie w szelk ie  zabytki daw niej­
szych  w iek ów , ważne pod w zględem  sztuki, lub tylko  
jako  pam iątki drogiej nam zaw sze p rzeszłości, przez 
sarnę w dzięczność zachow ane, znajdą przytułek w  na- 
szem  p iśm ie, a m oże ochronę od w iecznej zagłady.

swoich zawodzie* —  Umarł przed 5C,M lub 6C*M 
laty  w  W arszawie, pięćdziesiąt i k ilka lat licząc.

Powiadano mi o nim, że takie z czasem po- 
■wziął o pracach swoich uprzedzenie, iż mając 
porozsełane obrazy po kilku stolicach Europy, 
wolał j e  własnym kosztem, drogie opłacając 
portoria, napowrót sprowadzać, ja k  niżej ozna­
czonej przez siebie ceny pozbywać. Zdaje się 
jednakże, iż przeznaczenie tak mieć chciało; 
z sprzedaży bowiem tych niepozbytych obrazów, 
zebrano po jego śmierci summkę dość znaczną, 
zabezpieczającą byt pozostałej w nienajlepszych 
stósunkach rodziny.

Portret tu załączony, dla tego zdaw ał mi się 
być uwagi godnym, iż malarz powziął myśl, za 
jednym razem, trzykrotnie odportretować siebie.

r.

Rzut oka dziejowy na sprawę wojenną 
w  dawnej Polsce.

(Ciąg dalszy .)

Z  tych znowu niektórych zamieszkałych mię­
dzy Bohem, Dnieprem i Dniestrem, gdzie miasta 
Human, Braclaw  i inne są położone, zowia Ko­
zakami babskimi. Nakoniec wyspa S icz, na 
Dnieprze w ielka i długa, bardzo trudna do przy­
stępu, między skalistemi brzegami zaw arta, a 
tern samem od tatarskich i tureckich napadów 
zabezpieczona, służyła niegdy za gniazdo i naj­
bezpieczniejsze siedlisko K ozaków zaporozkich, 
pod panowaniem polskie'm będących, od miejsca 
Siczowym i zwanych, lubo niektórzy zwali ich 
czasem koszowymi od w yrazu kosz, który na 
Zaporożu oznacza wioskę, czyli słobode i dla­
tego też ich naczelnik zw ał się koszowym. Na 
tej wyspie byt z rozkazu ich sahajdacznego, 
czyli najstarszego w  wojsku, usypany warowny 
okop, gdzie najczęściej sam przebyw ał, i tu był 
najw iększy skład wszelkich zdobyczy zwany 
wojskową skarbnicą. Wreszcie kozacy rejestrow i 
byli ci, co jeszcze za Stefana Batorego w reje- 
stra wojskowe wciągnieni, służyli na koszcie 
publicznym, pod w'ladza hetmanów wielkich ko­
ronnych, a których, podług ustawy początkowej, 
tylko 6000 być miało, lubo niekiedy królowie 
podnosili tę liczbę podług okoliczności.

W  1638. roku wyszła przeciw Kozakom 
, obszerna ustawa, znosząca wszystkie ich swobody 
na ukaranie częstych buntów ; odtąd ich starszy 
szlachcic polski, m iał mieszkać w  Trechtymiro- 
wie, a pułkownicy przy pułkach, które powinny 
chodzie koleją na Zaporoże, dla obrony miejsc 
tamtych naprzeciw' Tatarom. Kozacy zaporozcy 
używali strzelby długiej i szabli krzyw ej, a 
niektórzy z nich dzidy krótkiej i łuku, ale rzadko. 
Zbroi żadnej sami ich wodzowie nie nosili; su­
kni bogatej, ani jedzenia delikatnego wcale nie 
znali, lecz po prostu uzbrojeni, żyli zwierzyną 
i zw iędłą rybą. Sławni byli na morzu czarnem
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ż puszczania się na rabunek w  30. i więcej czajkach 
do Bessarabii i Tracyi; skoro zaś na Jadzie wy­
stąpili do boju, każdy miał wóz o jednym ko­
niu i oprócz broni zw ykłej, był także zaopa­
trzony w siekierę, kosę, powrozy i inne rzeczy, 
potrzebne, czyto do robienia szańców, czy do 
wiązania, bo często sprzągłszy wozy swoje, ro­
bili z nich tabor ku obronie, strzelając ze środka. 
Tym sposobem Zaporożce wiele dokazywali łącz­
nie z jazdą polską, jako  się pokazało 1621. r. 
w  wojnie tureckiej. Liczba ich wynosiła razem 
z mołodzcami do 40,000. Kozacy zachowywali 
najściślejszą karność, w  utrzymaniu tajemnic 
wojennycli; w ierni, trzeźwi, posłuszni, stawali 
bez żadnej zapłaty, nieraz na sam rozkaz kró­
lew ski, a tak przeto mogliby się byli stać jedną 
z głównych podpór obrony kraju, gdyby ich 
nie były zniechęciły szczególnego rodzaju po­
garda i prześladowania stanu rycerskiego. Nie­
jedna była sposobność poznać, co za przysługi 
przynoszą w’ wojennem rzemiośle uporządkowani 
Kozacy.

Lissow czyki. Pewien oddział U kraińców , 
niezmiernie w sław ił się w  wielu w ypraw ach, 
za hetmana Żółkiew skiego, pod dowództwem 
Alexandra Lissowskiego, zmarłego pod Starodu- 
bem 1614. r. i dlatego od wsławionego dowódzcy, 
jazdę tę lekką, przezw’ano Lissow'czykami. Tę 
nazwę długo po nim utrzymali, chociaż prze­
mieniali się ich naczelnicy; bo z kolei przywo­
dził im Czapliński, W alenty Rogowski, Hiero­
nim Kleczkowski, Stanisław  Rusinowski, Stan. 
Strojnowski, Mikołaj Moczarski i wielu innych 
niemniej walecznych. Ze zaś Zygmunt III. po- 
sła łich  był cesarzowiFerdynandow'i 1619. —1621., 
gdzie wiele przeciw7 Czecliom i W ęgrom doka­
zywali, i na największe narażali się niebezpie­
czeństwa, zw’ano icli Straceńcam i, że już niby 
ojczystycli siedzib nie ujrzą.

Sposób ich bojowania najlepiej oddał w mo­
wie swojej sam Lissowski, do zebranego koła 
młodzieży: „Niepospolitej ja  od was wyciągam 
odwagi, i jeżeli jeden wśród was jest, któryby 
na wymierzone przed sobą działo nie rzucił się, 
nie uderzył jeden na pięciu, gdy ja  rozkażę, 
nie wskoczył pierwszy na mury, w bystre i g łę­
bokie nurty; niech nstąpi precz z szeregów. 
Orężem waszym będzie szabla i rusznica, Juk 
z sajdakiem, rohatyna, koń lekki i w ytrw ały, 
żadnych w7ozów, taborów, ani ciurów nie ścier- 
pię; wszystko swoje z sobą nosić musicie. Nie 
będę ja  w ym agał gładkich w szyku obrotów, 
dziełem waszem będzie natrzeć zuchwale w  po­
trzebie, rozsypać się, zmyślić ucieczkę, to znów 
odwrócić się i nieprzyjaciela obskoczyć. Dam 
odpoczynek, gdy czas po temu będzie, ale w ra­
zach, ni dzień ni noc, nie rozgraniczy trudów 
waszych, a odtąd jedynem zatrudnieniem w a­
szem stało sie przebiegać najodleglejsze szlaki 
nieprzyjacielskiej k rainy, palić w sie , burzyć

I miasta, nie przepuszczać nikomu, kto się tylko 
na opór zdobędzie.^ *)

Tatarow ie litewscy. Nie należy tu pominąć 
Tatarów7 na Litwie, jeszcze przez W itołda osa­
dzonych, których potomkowie pod własnymi 
przywodzcami służyli całemi chorągwiami na 
na koszcie publicznym, z przydzieleniem do 
wojska litewskiego, a sławmy za Stefana rot­
mistrz tatarski Ułaniecki, może da ł nazwę lek- 
kiej jezdzie^ ułanom, bo w  tym rodzaju służby 
odznaczał się szczególniej.

Wojsko sprzymierzone. Wojskiem sprzy- 
mierzonem wypada nazwać posiłki przez ksia- 
ząt pruskich i kurłandzkich w czasie wypraw 
Polakom dostarczane. Książę bowiem pruski, 
elektor brandenburski, Fryderyk W ilhelm, dnia 
19. września, 1657. roku, swojem i następców7 
imieniem obowiązał się w7 W elawie, iż dostawi 
Polsce 1500 piechoty na każdą wypraw ę ; z księ­
ciem zas kurlandzkiem, Janem Ernestem Biro- 
nem d. 12 listopada 1739. roku, stanęła ugoda, 
aby 500 pieszych, lub 200 jezdnych przysyłał 
na pomoc. Tatarzy krymscy posiłkowali królów7 
polskich na w ezw anie, niekiedy całemi hordami 
i już 1410 r. byli wystąpili zawołgscy i pere- 
kopscy przeciw Krzyżakom z wojskiem litew- 
skiem. W  1511. r. Mendlikierej han przyrzekł 
w Brześciu litewskim dostawić na każdą potrzebę 
30,000 tatarskiej jazdy za pewnem wynagro­
dzeniem (donatyw ą.)  Wreszcie hospodarowie 
wołoscy, Stefan i Eliasz, przysięgli 1436 roku, 
w7e Lwowie, W ładysław owi III. staw ić się z całą 
swoją mocą na wszelką potrzebę, lubo późnie] 
rządcy Multan i Wołoszczyzny w'iecej w stósun- 
kach swoich zbliżyli się do Turcyi, a ztąd pra- 
W'ie całkiem od Polaków odstrychneli.

Z a g  runiczne posiłki. Po obiorze Henryka 
W alezyusza królem polskim, brat jego Karól 
IX . król Francyi przyrzekł na żądanie stanów7, 
iż wojsk posiłkowych dostarczać będzie przeciw 
nieprzyjaciołom Polski. Odtąd zaw’sze, w7 umo­
wach obierczych królowie wyraźnie przyrzekali, 
że bez zezwolenia stanów7, ani przyzywać, ani 
dopuszczać nie będą sprowadzania wojsk zagra­
nicznych.

Mogli atoli królowie zażądać zagranicznych 
posiłków7 za zezwoleniem stanów ; jakoż zobo­
wiązali się dostarczyć na swój koszt: Stefan 
Batory swych wysłużonych żołnierzy, a Sasi 
tyle posiłkowego wojska, ileby go rzplta zażą­
dała. Różnemi czasy panujący w7 Polsce zje­
dnali byli sobie także posiłki austryackie i ros- 
syjskie, a mianowicie pierwsze 1629. r. i za 
Jana Kazimierza, drugie znowu 1704. roku.

Stopnie wojskowe. Do starszyzny wojska 
polskiego (sztab główny) należeli hetmani wielcy 
i polni, pisarze polni, wielcy strażnicy, oboźni i 
starsi nad armatą (jenerałowie artylleryi) z ka­
żdego, jeden w koronie, a drugi w Litwie.

')  Starowolski: Bellatores Sarm atiae, »tr. 152.153.
34



Zamek w Heilsbergu.

Hetman wielki (naczelny wódz). Tak pol­
skie, jak i litewskie wojsko, każde miało swego 
właściwego hetmana, który, jako mający naj­
wyższą nad wojskiem władzę, nosił przydomek 
wielkiego; do niego należało prowadzić wojsko, 
obierać miejsce na obóz, szykow ać siły do boju, 
dawać znak do walki i odwTotu; podczas wojny 
dozór ogólny nad żywnością, W ' całein znaczeniu 
karność wojskowa. Jedynie w obecności króla 
w' obozie, hetmani wielcy ustępowali jemu wła­
dzy naczelnej nad w'ojskiem. Gdy jeszcze sta­
łych wojsk nie było, i hetmanów też dopiero 
wtedy mianowano, gdy już ściągisione wojsko 
w pole na przyjaciela prowadzić należało, a ich 
władza kończyła się wraz ze skończoną wy­
prawą lub wojną. Dopiero od czasów Zyg­
munta I. jednemu powierzano dożywotnie naj­
wyższe dowództwo nad Wojskiem. Pierwszym, 
który taki stopień odzierzył 1590. r., był Mi­
kołaj Kamieniecki, wojewoda krakowski; i było 
wielkich hetmanów w koronie, aż do 1791. r., 
dwudziestu trzech, kończąc na Józefie księciu 
Poniatowskim; pierwszym zaś hetmanem wielkim

litewskim, naznacza Niesiecki Piotra Białego 
wojewodę trockiego, pod 1493. roku, a było 
wszystkich także 23, kończąc na Michale Ogiń­
skim. (Ciąg dalszy nastąp?.)

Zamek w  Heilsbergu.
(W  Prusiecli w schodnich .)

Jeżeli dom urodzenia Krasickiego mógł za­
jąć czytelników P. L., tedy zamek, w- którym 
nasz poeta, jako biskup warmiński, najpiękniej­
sze życia swego chwile przepędził, i gdzie może 
większą część dzieł swoich utworzył, powinien 
zwrócić naszę uwagę, i obudzić może nie jedno 
miłe wspomnienie, przy czytaniu pięknych utwo­
rów tego ulubionego poety.

Heilsberg, stolica niegdyś księstwa i biskup­
stwa w armińskiego, miasteczko, 10 mil od Kró­
lewca odległe, liczące około 7000 mieszkańców, 
dawniej stolica biskupa warmińskiego, z pięknym 
katolickim kościołem, różnych już doznało lo- 

, sow'. Wywodzi ono swój początek od czasów,
I jak  Krzyżacy opanow ali Prusy, to jest od roku
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1240, w  którym to roku przez tych wojennych 
zakonników" zostało założone, wraz z warownym 
zamkiem; a to dla obrony warmińskiej ziemi, 
przeciwko bałwochw alczym Prusakom. Prusacy, 
pobiwszy Krzyżaków pod Pokarbami r. 1262., 
obiegli Heilsberg pod Auktumem i Glapą, i zdo­
byli po uporczywej obronie. Dopiero r. 1273. 
odzyskali je znowu Krzyżacy, a biskup Jan I. 
pj* 1355.) otoczył je murem. Tak powstało 
miasto, stolica warmińskiej ziemi. W  czasie 
wojen Polaków z Krzyżakami pod Kazimierzem 
Jagiellończykiem (r. 1454—1466) mistrz krzy­
żacki obsadził załogą zamek, jednak ta załoga 
musiała się poddać wojsku polskiemu: i odtąd 
zostawał zamek w ręku Polaków, mimo wielo­
krotnych oblężeń Krzyżaków’. Pożary spustoszyły 
to miasto poldlkakroć. Karól XII. stał tu czas 
niejaki główną kwaterą, a roku 1S07., dnia 10. 
Czerwca, stoczono tutaj krwawą bitwę. *)

*) O tó ż  w szystko , co m i się uda ło  zeb rać  o H eils- 
b c rg u ;  lecz  p on iew aż p rzek o n an y  je s te m , ze to j e s t  
n iczem  w  p o ró w n an iu  z tem , coby na  m ie jscu  n ap isać  
m o ż n a ; ośm ielam  się p rz e to  w ezw ać p iie jscow ych  a u to ­
ró w , a zw łaszcza  szanow ne d u ch o w ień s tw o , aby  o sob li­
w o śc i i zam ku i  ko śc io ła  d o k ład n ie j opisać ch c ie li, 
zw łaszcza  to  w szystko , co z d z ie jam i o jczystem i w  zw iązku  
zo s ta je . P r zy p . a u tora .

Adam Szmigielski i oskarżony o szpie­
gostwo starozakoimik. *)

(D y k te ry jk a .)

(Relata refero.) Miało to zajść na Rusi, gdy 
raz, w  owej tak dalece dla Polski krytycznej do­
bie, a) Szmigielskiego wiara, rozłożona wr pewnej 
tychże okolic wiosce, obozem, zdybała w pobliżu

*) L u b o  podobne ig rzy sk a  czyn ione  ,ze słab szy ch , 
m ianow icie  zas z p o g n ęb io n y ch  daw nie j Ż ydów , o b ra ­
ża ją  lu d zk o ść , a sp raw ców  o n y ch ze , w  dos'ć n iek o rzy - 
s tnem  w y staw ia ją  św ie tle ;  by ły  je d n a k  u nas dos'ć zw y ­
cza jn e . W śró d  obozow ej z g ra i, gdzie  zw ykle  z tłu m io n c  
byw a w szelk ie  d e lik a tn e  u czu c ie , n ic  są tak  rażące  i 
c ie rp ian e  b y w a ją ;  lecz  w  obecnos'ci w odza, n ie p rz y ­
zw o ite , Z  tem  w szy stk ie  m , dos'ć często  p o w ta rz a ły  się 
u nas, i  d o tąd  n ie raz  się je sz c z e  p o w ta rz a ją ; a n ie jed en  
m n iem an y  żartow n is ', g o tów  czasem  i z ap łac ić  zy d k o w i, 
aby ty lko  p o zw o lił ża rto w ać  i  n a ig raw ać  się z s ieb ie . 
S m utna  to  z ab aw a , k tó re j u p o d len ie  naszego  b liź n ie ­
go to w arzy szy , a gdzie  częs to k ro ć  w ą tp liw a , k to  z oby­
dw ó ch , w yszy d zo n y , czyli tez  w yszy d za jący , godn ie jszy  
j e s t  p o lito w an ia . P . R .

a) O sw ojonem u  z d z ie jam i k r a ju , zapew ne w ia­
dom o, w  ja k ic h  S zm ig ie lsk i ży ł czasach . Było n aw et 
w  N rzc  V I. P rz y j. L u d u  z r .  1837. dość obszerne o czy­
nach  ow ego po lsk iego  A ch illesa  w spom nien ie .
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onegóż, podejrzanego o szpiegostwo żyda. T ak 
szczęśliwym uradowana obłowem, wprost poj­
manego do naczelnego unosi wodza. „N a  ga- 
laź  tego ło tra !“ w rzasnął natychmiast Szmi­
gielski. Struchlały na te słowa starozakonnik, 
rzuca się do nóg wodza i o przebaczenie błaga, 
dodajac, że jest ojcem kilkorga dzieci, że chce 
się wytłumaczyć, gdyż jest niesłusznie oskarżo­
nym. Szmigielski, rozgrzany popieleni, ó) przy­
staje na to, a z miny upatrując w  starozakon- 
nym zręczność i dowcip, rzek ł: „H u lta ju !
daruję ci życie, lecz w przódy zaśpiewaj mi we­
sołą piosnkę: jeśli zaś tego we cztery godziny 
nie dokażesz, będziesz w is ia ł!“  Zydek rad n ie  
rad , na podany przystaje W'arunek; a patrząc 
z ukosa, już to na wodza i strażników, do prze­
znaczonej udaje się komórki. Nie tak łatw e 
dla więźnia, między życiem, a śmiercią zabłą­
kanego, zadanie; lecz oskarżony, znając dokład­
nie próżność Szmigielskiego, postanowił, po dość 
długiem głowy utrudzeniu, pochwałę rymem, na 
czyny wojenne pomienionego bohatera, ułożyć, 
co te'ż na w skazaną wygotował godzinę.

W ypuszczony na obozową scenę, następujący 
deklamuje w iersz:

Aj w ej m ir, aj wej m ir!
Pan Szm igie lsk i kaw alir,
Pan Szm igie lsk i w ie lk i pan,
Jeszcze w ięk szy , jak  lietm an,

Pan Szm ig ie lsk i w oju je ,
K om orucki rabuje;

Aj w ej m ir ! e)
Szmigielski dumą nadęty, ochoczym, w raz 

z towarzyszami, unosi się śmiechem; żydek zaś 
z tak trafnego uradowany pomysłu, gorąco tylko 
pragnął z obozu się wydostać, jakoż w  istocie, 
za spełniony dowcipnie warunek, przyobiecaną 
uzyskał wolność. ^

Chluba wiejska.
R zew liw a p ow ieść .

(Z  an gie lsk iego  F la sh in g  to n a  I r w in g .)

Niechaj w ilk  w yjąc , i nocne puszczyki 
T w oję m ogiłę om ijają zd a ła;
Ani deszcz słotny, ani w ich er d zik i,
Trawki na darniu, który c ię  przyw ala, 
N igdy n iezn iszczą; lecz  jak  rosa w iosn y , 
Tak niech  ją  oddech zz ie len ia  m iłosny!

J lerrick .

Przejeżdżając odleglejsze hrabstw a Anglii, 
puściłem się uboczną dróżyną, która po ustę- 
pnych polach krążyła, i stanąłem dnia pew'nego, 
już  z południa, w  wiosce, roskoszne położenie 
mającej. Mieszkańców tamecznych zdobiła po­
w aga patryarchalnej prostoty, jak ą  w  siołach

6) Stare w in o , litóre m yszką trąciło , było zw ykle  
od przodków  naszych przezw ane pop ielem .

c) O soba, od której n in iejszy  o Szm igielsk im  i staro- 
zakonnikn pow ziąłem  szczegół, tw ierd ziła , że ową piosnkę, 
często  w  gnieźnieńskim  śpiew aną słyszała.

przy głównym gościńcu rzadko ujrzeć się zdarzy. 
Postanowiłem tu zanocować, i wcześnie obiad 
zjadłszy, wyszedłem uraczyć się widokiem po­
wabnej okolicy.

Pierwsze kroki, zwyczajem podróżnych, zw ró­
ciłem do kościoła, w pobhzu wioski stojącego. 
Jakoż nie by ł to pospolity przedmiot, gdy cała 
jego wieża tak bluszczem porosła, że z zielonej 
powłoki ledw ie wysadniejsze słupy, siw e brzegi 
muru i  dziwaczne ozdoby starożytnej rzeźby, 
wyglądały. Zbliżał się zachwycający wieczór. 
W  poranku dnia tego było mgliste i burzliwe 
pow ietrze; ku południowi dopiero, zaczęła pa­
nować cisza, a lubo gęste obłoki zasępiały nie­
biosa, przecież na zachodzie w ysuw ał się smug 
złocisty, przez który zniżone słońce w wilgo- 
tnem liściu jaśniało, udzielając przyrodzeniu lękli­
wego uśmiechu. Ten widok przypominał kona­
nie prawego Chrześcianina, który spokojnie na 
troski św iata pogląda, i samą wesołością swej 
śmierci zwiastuje, iż zm artwychwstanie z uwiel­
bieniem.

Spocząłem na kamieniu grobowca, do połowy 
zapadłego, i rozważałem, jakto  w  chwili tak 
uroczystej przystało, to, dawne zdarzenia, to, 
uciechy młodości, myśląc o przyjaciołach, o umar­
łych, i bujając w owych tęsknych marzeniach, 
w  których często więcej bywra wdzięku, niż 
w' samej roskoszy. Niekiedy huk dzwonu z przy­
ległej wieży uderzał w  moje ucho, i jęczeniem 
swojem w tórował żałobie cmentarza, oraz zga­
dzał się z mojemi uczuciami, niebudząc w nich 
żadnego wstrętu. Upłynęło chwil kilkanaście, 
zaczem na tę myśl w padłem , iż ten smutny 
łoskot zwiastował grobom nowego gościa.

W krótce zobaczyłem pogrzebow'y orszak 
z w ioski, po murawie ruszający. Postępował on 
zwolna ku krzewinie, i raz zn ikał w zaroślach, 
drugi raz w ynurzał się na golizny, aż sio prze­
sypał około mojego stanowiska. Młode dzie­
wice w białych szatach, trzym ały całunu końce 
i jedna z nich, niemal w siedmnastym roku, idąc 
przodkiem, niosła w ręku wianek z białego 
kwiecia, znak, że um arła była młodą i nieza- 
ślubioną jeszcz'e. Rodzice postępowali za zwło­
kami. B yła to czci godna para zamożniejszych 
wieśniaków. Ojciec zdaw ał się przytłumiać swoje 
boleść; ale osłupiałe oko, i zmarszczone czoło 
nad brwią obwisłą, objaw iały straszną w alkę 
serca. M atka, wsparta na ramieniu męża, p ła ­
k a ła  rzewliwie, wybuchając w przerywanych 
łkaniach z macierzyńskim żalem.

Udałem się za tłumem do kościoła. Posta­
wiono trumnę na marach w środku, a wieniec 
z śnieżnego kwiecia i parę białych rękawiczek, 
zawieszono na owym sto łku, na którym nie­
boszczka pospolicie siadyw ała.

Któż niezna rozdzierającej uroczystości po­
grzebowego obrzędu? bo któż jest tak szczęśli­
wym, żeby kiedyś ulubionej istoty nieprowadził 
do grobu ? Ale, gdy grzebiemy szczęty niewin-
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ności i nadoby, które w  pierwszym uwiędly po­
ranku, wtedy tonąć zwykliśmy w bezdennem 
strapieniu. W  ostatniej i najuroczystszej godzi­
nie, gdy zwłoki spuszczano do łona wieczności 
—  ziemię do ziemi, —  popiół do popiołu, — 
proch do prochu! —  lunęły łzy  młodych towa­
rzyszek strumieniem. Jeszcze ojciec poskramiał 
swoje żale kojąc je  obietnicą: „iż błogosławieni 
„będą, którzy umrą w  Panu,“ ale matka wi­
działa w swojej córce jedynie ów kwiat polny, 
który rozwinąwszy się z blaskiem, podcięty, 
opada i „jęczała, jakjdruga Rachel, nad swemi 
dziećmi, żadnej pociechy nieprzyjmując.“

( Ciąg dalszy nastąpi.)

Wyjątki z tragedyi Shakspeare: Makbet,
wierszem polskim przełożonej.

A h lu  I P .  Scena I I I .
(S cena w  A nglii, w  p a łacu  k ró lew sk im . M alko lm , syn 

D unka n a ; M a g d u f, p an  sz k o ck i.)

M alkolm .
T u  szu k a jm y  u k ry c ia , m y n ę d z n i tu ła c z e ;
W  n ic in  n iech a j se rce  n asze , sm u tek  sw ój w y p łacze . 

M a y d u f .
C hw yćm y racze j w  d ło ń  s iln ie , śm ie rte ln e  o ręże , 
S tań m y  p rz y  p ra w a c h  n aszy ch , j a k  w aleczn e  m ęże ; 
C odz icń  łzy  le ją  now e s ie ro ty  i w dow y,
C odz ień  sk le p ie n ia  n ieb io s j ę k  u d e rza  n ow y ,
I ja k b y  n ieb o  S zkocyi w zru sza ło  się  lo se m ,
J ę k i  n a sz e , skarżącym  p o w ta rz a  odgłosem .

M alko lm .
W ie rz ę  tem u , —  b o le ję  n ad  tcm , czem u w ie rz ę ;
T ę  boleść k rw aw ą  k ra ju , z łag o d zę , us'm ierzę ,
S k oro  ty lk o  p rz y ja z n y  czas d z ia łać  dozw oli.
Być m o że , że w as ja rz m o  u ciska  n ie w o li —
Ale ty r a n , k tó reg o  im ien iem  p rzek lę tem
U sta  nasze  n ie  m ogą z a b rz m ie ć , j a k  ze w s trę tem ,
B ył cn o tliw ym  •— ty ś  godnym  p rz y ja ź n i go sądził, 
Ż ad n e j 011 d o tąd  tob ie  k rzy w d y  n ie  w y rząd z ił.
Je s te m  m łody . J e d n a k ie  zd o ła łb y ś w  te j dob ie  
Ł a sk ę  je g o , m ym  kosz tem  zab ezp ieczyć  sob ie . 
R o z tro p n o ść  k a ie ,  słabe n ieść  w  ofierze ja g n ię ,
K ied y  cz łow iek  p rzeb łag ać , gn iew ne b óstw o  p ra g n ie . 

Mayduf'.
Nie je s te m  z d ra jc ą .

M alkolm .
M ak b et z d ra jc ą . —  W szak  się  zd a rz a , 

Że cn o ta  sam a, w oli u legn ie  m ocarza ,
N iech  cię M agdulie  m o ją  n ie  ob rażam  trw o g ą  ;
W szak  m oje m y śli, zaćm ić  tw ej cno ty  n ie  m ogą.
A nioły  d o tąd  ja sn o ść  w y lew a ją  z s ieb ie ,
C hoć n a jśw ie tn ie jsze  sp ad łszy , ju ż  n ieb łyszczą  w  n ie b ie . 
T a k  choć sz p e tn o ść , p o zo ry  p ięk n o śc i p rz y w d z ie je , 
P ięk n o ść  się  n ic  o dm ien i.

M a y d u f .
S tra c iłe m  n ad z ie ję .

M alkolm .
T am  m oże —  k ędym  w łaśn ie  zn a la z ł p o d e jrzen ie  —  
C zem użeś żo n ę , d z ie c i, o p u śc ił sz a len ie ,

T e  najd ro ższe  d la  se rca  is to ty  na  z iem i?
Bez pożeg n an ia  n a w e t ro zsta łeś  się z n iem i.
Nie chciej na  tę  obaw ę m o ję , w cale  zw ażać 
Chcę n ią  sieb ie  u p ew n ić , n ie  cieb ie  o b rażać ,
M im o m ój sąd  —  tw a  cn o ta  bez  skazy zostan ie . 

M a y d u f .
G iń ! g iń !  d roga o jczy zn o ! a  ty  j e j  ty ran ie  
M ożesz pod staw ę  tro n u  tw o jego  u s ta lić ,
K iedy  się  p raw a w ładza , lęk a  j ą  obalić .
0  Szkocyo ! znoś c ierp liw ie  tw o je  d o lę  k rw aw ą, 
T y ran o w i do c ieb ie  ju ż  p rzyznane p raw o .
Ż egnam  cię  —  ach  za jeg o  tro n  —  za ska rby  w schodn ie , 
N igdybym  się  na  tak ą  n ie  odw ażył zb ro d n ię .

M alkolm.

Nie gn iew aj się M agdufie , n ie  unoś zapałem ,
N ie w  sam ej n ie u fn o śc i, w ątp liw ość  czerp a łem : 
W ie rz ę , że tw a rd e  c iężą  o jczyźn ie  okow y,
Ze codzien n ie  je j  m ęk i, p o m n aża  cios n o w y ;
W ie rz ę  n a w e t, że liczn e  w  p ra w  m oich  o b ro n ie ,
Na m ój w id o k , o rężne  w zn io sły b y  się  d ło n ie .
1 A nglia  nam  p rz y c h y ln a , z  nam i się sp rzy m ierzy , 
P rz y rze k a  słać  nam  h u fce  w alecznych  ry cerzy  ;
L e ć z , chociażbym  ty ra n a  zw alczy ł k rw aw ym  b o jem , 
L u b  g łow ę jeg o  u tk w ił na  że laz ie  m o jem . —
T e n , k tó ry  po  ty ra n ie  szkock i tro n  p o sięd z ie , 
S roższem i je szcze  k lę sk i, S zkocyę d ręczyć  b ęd z ie . 
P o sęp n ie jszą  o jczyznę p o k ry je  ża ło b ą ,.

M a y d u f .

I  k tó ż  by łb y  te n  cz łow iek  ?
M alkolm .

W id zisz  go p rz e d  sobą.
O  sobie m ó w ię , w ied ząc , że dusza  skażona, 
W szystk ich  w e m n ie  w ystępków  u k ry w a nasio n a , 
K tó re , sko roby  ty lk o  ow oce w ydały ,
C zarnyby  się w am  M akbet zdaw ał j a k  śn ieg  b ia ły .
T a k  n iew inność  ja g n ię c ia , p rzy zn ac ie  m u sam i,
Je g o  zb ro d n ie  z m o jem i ró w n a jąc  zb ro d n iam i, 

M a y d u f .
0  n i e ! __ w  p u łk ach  sz a tań sk ich  okropnego  p iek ła
N ic zn a jd u je  się  Ję d z a , ta k , j a k  M akbet w śc iek ła ,

M alko lm .
P rz y z n a ję , że je s t  k rw aw y , ch y try , zd ra d n y , chciw y, 
R o z p u stn y , p e łen  fa łszu , sro g i, p o p ęd liw y .
W szy stk ie  znane w y s tę p k i, jeg o  duszą w ła d n ą ;
L ecz  m oje żądze , tam ą n iew strzy m an e  żad n ą . , 
P o sięd ę  w asze có ry , żony  i  d z iew ice ,
A je szcze  paszczy  chciw ej żądzy  n ie  n asy cę ,
N a w szystko się odw aży  ro z p u sta  sza lona ,
Z niew aży  każd ą  św ię to ść , zap o ry  p o k o n a ,
C no ta , n iew in n o ść , b ę d z ie  b ro n ić  się  d a rem n ie ,
Czyż M akbet n ic  g o d n ie jszy  panow ać ode in n ic?

M a y d u f .
1 ro zp u sta  c iem ięz tw a , m ieśc i w  sobie z a ró d ,
Często z b y t w cześn ie  z  w ład zcó w  o sie raca  n a r ó d ;  
O b ala  n ie  raz  k ró le , i  szczęśliw e tro n y ,
Nie chcie j p rz e c ie ż  o d rzu cać , tw e j w łasn e j ko rony . 
C hociaż tw e  żąd ze , w  p o lu  ro zp u śc isz  szero k iem , 
M ożesz sk rom nym  p rzed  św ia ta  w ydaw ać się o k iem ; 
Bo zn a jd z ie sz  w  naszym  k ra ju  n iew ias ty  do rodne ,I  K tóre  skoro  p o zn a ją  w  to b ie  c h ę c i g ło d n e ,
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Same będą z m iłością, natrącać się s-woją 
I spragnione tive żądze, zbyt prędko przepoją.

M alko Im.
Przy  tem jeszcze M agdulle — w  mem w ystępnem  łonie 
Tak niesytej chciwos'ci żar pożerczy płonie,
Z e  gdy tylko na szkockim tron ie  się usta lę ,
Na życie waszycb panów  targnę się zuchwałe.
Gdy icli m ienia pożąda mój umysł łakom y,
Jednym  skarby zagarnę, drugim  wydrę domy, 
Dostatkam i chciwos'ci m ej nie zaspokoję,
Będą one zaostrzać jeszcze żądze m o je ;
Praw ych naw et, niesłusznie prześladow ać będę, 
W ygubię ich , a potem  ich  m ienie posiędę.

M ag ilu f .
T ak, łakom stw o, trudniejszem  je s t  do nasycenia, 
Chciwość głębiej się w naszą duszę zakorzen ia ; 
Szkodliw sza, niż rozpusta tylko letn io trw ała,
O nato królów naszych zbójcom , miecz podała.
Lecz Szkocya dos'ć bogata. — I możesz dać w iarę.
Ze twojem własnem m ieniem , spełni żądz twych m ia rę ; 
Zniesieni więc twe w ystępki, i panuj nad nam i,
Gdy je  tylko innem i nadgrodzisz cnotam i.

M alkolm .

Cnotam i — nie znam żadnej —  co wielkość stanow i; 
Przym ioty, co każdem u przystoją tronow i, 
Spraw iedliw ość, pobożność, m ęztwo, serca praw ość, 
Nieugiętosć, odwaga, dobroć, i łaskaw ość,
W  mej duszy, w jednej naw et nic błyszczą iskierce, 
Kiedy wszystkie w ystępki przepełn iają serce,
I jeszcze sposobami, działają ró żn em i;
Gdybym m ógł tylko, jedność wygnałbym z tej ziem i, 
Pokój powszechny tego św iatabym  zamącił 
I słodką zgodę ludzi, do piekiełbym  w trącił.

M a g d u f .
O Szkocyo! Szkocyo!

M alkolm.
Sądź z tego wyznania,

Czyli je s t  taki człowiek godnym panow ania?

M a g d u f .
Czy panowania godny? —  on życia nie godzien. 
Nieszczęśliwy narodzie ! gdy cię srogi zbrodzień 
Na tronie przywłaszczonym , krwawem  berłem  cis'nie, 
K iedyż? k iedyż! dla ciebie dzień jasn y  zab łyśn ie;
Gdy dziś syn królów  tw oich, tronu  dziedzic praw y, 
Rzuca klątwę na siebie, i w yrok niesławy;
Bluźni rodowi swemu! — twe serce skalanem  
Nie przez ojca zostało. — Był ou świętym panem ;
A ta , k tóra cię, w swoim nosiła żywocie,
O ddana pobożności, zawsze w ierna cnocie,
Tal; żyła każdą chwilę, jal; zgonu godzinę.
Zegnam cię — bom ojczystą opuścił krainę,

I lia  tak ich  w łaśnie zbrodni, tych występków właśnie, 
Serce m oje, nadzieja  tw o ja , tu ta j gaśnie.

(Koniec nastąpi.)

O Bogu.
W  przyrodzie się objaw ił, ale nie utonął,
Stworzył doczesność, św iaty w iekam i owionął.
Niemasz dla niego godzin i czas mu nie m ija —
W  głuchej jedności, siebie, sam w  sobie odbija.
Sam bez św iatła , bez cienia, rozla ł św iatło z cieniem , 
I cienie u b ra ł w  św iatło, cień złączył z prom ieniem ;
I  ducha spoił z ciałem , i duchownej m yśli,
D ał żywe tę tno , k tó re  zmysłowo okryśli 
Nadzmysłowe pojęcia i  pojęcie siebie —
To pojęcie bez końca ograniczył w niebie,
1 zam knął w b ib lii słowach dźwięczących dla ucha, 
Całą moc i potęgę bezdźwięcznego ducha.
O n sam bezwieczny, czasem swą bytność przetw arza 
D zieli, działem przed łuża, nieśm iertelność stwarza - *
A przed owych bezwieliów , bezczasów obliczem ’ 
Sama wieczność je s t  m arą, je s t  prochem , j e s t  ńiczem  
Bo je s t  ja k  niezahudka na puszczy Sahary,
K tórą w koło oblewa ja k iś  piasek szary,
Pyl bez m yśli, bez w spom nień, bez g łosu , bez końca 
A na nim  niezahudka pod strzałam i słońca 
Schyla swe czoło, sama skończona ja k  w ieki,
Tak nieśm iertelność nasza i ów step daleki 
Swą pam iątką, swą m yślą, na dwa stepy dzieli,
Oba z szerokich piasku złożone gardzieli,
O ba bez granic, dzikie i pełne n icestw a.’
A nicestwo je s t  bytem , je s t  częścią jestestw a,
Je st życiem , którem  stokroć jeszcze w ięcej żyje 
Niźli życiem istn ienia, bo nicestwo bije  
Po żyłach św iata, wszędzie, gdzie coś istnie czuje 
Je s t  coś, co nie istn ie je , nicestw u h o łd u je -  
Nicestwo jak  zw ierciadło by t pow tarzać może,
W nicestwie Ty się naw et możesz dwoić Boże !
A to całe nicestwo i  istn ienie razem
Je s t jednem  twojem  tchnieniem , jednym  twym wyrazem.

Boże! wielkie twe sądy, niepojęte dzieła,
A myśl ludzka w  pogoni za niem i zg inęła;
1 dociec ich nic zdoła, lecz dumą nadęta,
Na ciebie skończoności swojej kładzie pęta.
Lecz um z się człowieku, zegnij twego ducha,
(Który może geniuszów wielkiego łańcucha,
Je s t  ostatniem  ogniwem) i z pokutną twarzą 
W ierz, że Chrystus i b ib lia , same św iatłem  darzą ;
A wtedy twa pokora blaskiem  się o to czy ,
Nadzieja rozprom ieni twe przygasłe oczy;
I ród twój w iara wielką przyodzieje chw alą;
Bo . słowo ciałem się stało. >

. Doniesienie księgarskie.
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Pamiętniki Samuela Maszkiewicsea, początek swój biorą od roku 1594 w lata  po sobie id-mo

Rwmeilyc Alexandra In-aRBego Fredrą. Lwów. T . 5. Z ltp . 12 , czyli 2 tal.

N akładem  i  drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie.
( I te d . Ciechański.)


